
G A Z E T A

Wielkiego Xię§twa

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W . De/cera i  Spółki. — R edak to r: A . Wannowski.

J\§ 1*0. w  P o n i e d z i a ł e k  dnia 24. Lipca,  l .S J . j J ' ,

Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 2 2 , Lipca.
^Donoszą z B erlina, ze na rok. przyszły porto  

listowe znacznie zniżone będzie. W nioski po­
dane przez M inistra Naglera ju z  podobno za­
tw ierdzone, i zgadzają się w  ogóle z zasadami 
w A ustrii zastósowanemi, O płata od listów za 
największą odległość wynosić ma 6 srebrników ; 
przeciwnie dotychczasowe porto  niżej 4 srbr, 
pozostać ma, jak było dotąd.

Z M a g d e b u r g a ,  dnia 16 . Lipca.
Ukończono znów odnogę kolei żelaznej, ma­

jącej połączyć zachód Niemiec ze wschodem. 
W czo ra j otw orzono tę drogę solennym pocho­
dem z Magdeburga przez Oscherslebeu do Hal- 
berstadtu i B runśw iku; od dziś dnia zacznie się 
jazda codzienna. K olej ta, rozpoczęta dn. 2 1 . 
Marca r. p., w przeciągu 16 miesięcy ukończo­
ną została.

Z A k w is  g ra  n u , dnia 13 . Lipca.
Gwałtowna ulewa przerw ała dziś po południu 

groblę kolei żelaznej pomiędzy Buir i Uiiren, 
tak dalece, że poczet, który by ł wyszedł z Ko­
lonii, na drodze zatrzymać się musiał. Za po­
mocą sygnakjyy sprowadzono lokomotywę z 
wozami z D u r^ i j ta zabrała osoby z Kolonii 
jadące, które przez miejsce przerwane pieszo 
przepraw iać się musiały. Starano się natych­
miast szkodę naprawić i dzisiejszy pociąg wie­
czorny udał się już jak za zwyczaj do Kolonii.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 18 . L ipca.

J W .  Minister oświecenia Uwarow w yjechał 
do  W ło ch ; ma wrócić w jesieni.

Dnia 14 . umarł tu  w wieku lat 4 '7. Ja n  R u ­
siecki, b. Naczelnik oddziału w Banku Polskim, 
później b. Kommissarz Rządu przy b. D yrekcyi 
drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej.

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 11 , Lipca.

N a znak szacunku dla talentu francuskiego 
malarza Horacego Y erueta, Cesarz J .  M. orde­
rem  S. Anny 2giej klassy z insygniami diamen- 
toweini zaszczycić go raczył.

— W  Gazecie Policyjnej czytam y artykuł o 
otwarciu trzeciej Moskiewskiej w ystaw y pu­
blicznej w yrobów  rossyjskich w  dn. 11. Czer­
wca r. b. N aj. Cesarzowi Jm ci podobało się 
rozkazać przypuścić do  udziału fabrykantów  
Królestwa Polskiego i W .  Xięstwa Finlandzkie­
go. Uczestnictwo Xięztwa Finlandzkiego oka­
zało się być nieznaczącem, lecz z  Królestwa 
Polskiego nadesłano przeszło 60  partyć rożnych 
w yrobów , k tóre  pomieszczone zostały na w y­
stawie z ową starannością, jaka może być do­
wodem gościnności rossyjskiej. Liczba wszy­
stkich party i obecnie złożonych przez producen­
tów  rossyjskich, wraz z wyrobam i fabryk skar­
bow ych i Król.Polskiego , wynosi przeolsz 8 0 0 .
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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Lipca.

D ruk ósmej części dzieła M y s t e r  e s  d e  P a ­
r i s  w D z i e n n i k u  S p o r ó w  nie rozpocznie 
się zapewne prędzej, jak za dwa tygodnie, bo 
Eugen Sue jeszcze podobno ani słówka nie na­
pisał. tylko plan dopiero ułożył. Udał się te­
raz do Gharenton w bliskości Paryża, końcem 
rozpoznania miejscowości, gdyż czynność po 
części tam się ma odbywać. Słychać, że tenże 
autor obszerniejszy jeszcze feuilleton napisze dla 
dziennika P r e s s e ,  pod tytułem " W i e c z n y  
Z y d .«  Pismo to składać się podobno będzie 
z '23 tomów iu 8vo.

Z d n i a  14.  L i p c a .
Ministeryalny dziennik G l o b e  pisze: »Nie 

podpada już żadnej wątpliwości, że Admirał 
Roussiu za ministerstwo swoje podziękować po­
stanowił. Powiadają za rzecz pewną, że Vice- 
Admiral Mackau, za pomocą telegrafu do Paryża 
powołanym został, i że odebrać ma tekę mary­
narki i osad. —  Jakkolwiek wiadomość tę 
z pewnego mamy źródła, to jednak wątpić na­
leży, czy Admirał Mackau ofiarowane mu miej­
sce będzie chciał przyjąć.«

Manicypalna Rada miasta Nantes wolowata 
kredyt 15 ,000 fr. na uroczystości dla Księcia 
i Księżnej Nemours, którzy na dzień 13. Sier­
pnia są spodziewani.

Dzień dzisiejszy jest 5 4tą rocznicą zdobycia 
bastylli: dla bezpieczeństwa rozkazano wszy­
stkim żołnierzom pozostać w kwaterach.

Mała liczby tych, którzy w czynie owym 
udział mieli, a do dziś jeszcze dożyli, zbiorą 
się podobno wieczorem na spoiną ucztę.

Królewski sąd w Toulonie wydał wyrok w 
sprawie komunistów. Czternastu obwinionych 
oddano pod sąd przysięgłych wyższej Garumny.

— Rząd nie dał wczoraj żadnej telegraficznej 
wiadomości z Hiszpanii ogłaszać. Otrzymano 
podobno doniesienie, że Regient wyruszył z Al- 
bacety z powrotem do Madrytu : 9, Lipca hvł 
już podobno w Ocanie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1 4 . Lipca.

Spory o Irlandyą w skutek wniosku Pana 
O ’Brien wywołały w Londynie wielka niespo- 
kojność, a oświadczenia kilku Torysów , oso­
bliwie Kapitana Rous, źe trzeba znieść kościół 
protestancki w  łilandyi, coby także ministro­
wie chętnie uczynili, gdyby się nie obawiali 
stracić miejsc swoich takowem postępowaniem, 
tak oburzyły protestancką ludność Dublina 
przeciw ministerstwu, że się w krótkim czasie 
znaczna ich liczba z Repealerami połączy ła .

I tak 131 Oranzystów z hrabstwa Tyrone przy­
stało do repealskiego związku. Związek co ty­
dzień bez przerwy, odbywa swoje zgroma­
dzenia; na ostatniem O ’Connell oświadczył, że 
między iunemi poda projekt do wyboru sędziów 
polubownych w każdym obwodzie, aby nikt 
już nie potrzebował udawać się jak dawniej, 
do nieprzyjacielskich assysów i płacić należno­
ści pisarkom pietystycznych urzędników.

W czora j wyjechał Król Belgów wraz z dostoj­
ną swoją małżonką do W oolw ich , zkąd się na 
ląd stały przeprawić zamyśla.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 7. Lipca.

Generał van Halen opuścić chciał dnia 4go 
Kordowę, i wyruszyć do Sewilli. Zażądał, aby 
mu przysłać z Kadyxu cztery moździerze, dwa 
granatniki i sześć dział ‘24 funtowych, za po­
mocą których Sewillę ma bombardować.

W ielka  część oficerów domaga się dvmissvi, 
pomimo zachęcających dekretów Regienla.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j ,  d 11. Lipca.

Najwyższa Junta  kalalońska mianowała Ge­
nerała Cortinez Generał-Lieutenantcin i naczel­
nym dowódzcą wojska.
Miasto Guadalajara odwołało swoje oświadcze­
nie i uznało napowrót rząd madrycki. To 
może odzyskanie Alcali de Henarez za sobą 
pociągnie, przeciw której, jak wiadomo, Ge- 
lierał-Kapilan Madrytu wyruszy! z oddziałem 
gwardyi narodowej. Segovia, która 7. Lipca 
oświadczyła się za powitaniem, jest jedną z 
najwarowniejszych twierdz w Starej-Kastylii, 
leżącą o mil 11 od Madrytu, a 13 od W ala-  
dolid. W  ostatniem tein mieście ustanowiono 
teraz Juntę centralną dla Starej-Kastylii; każda 
Z tych prow incyi: Zamora, Avila, Salamanca, 
Leon, Palencia, Burgos, Segovia i Walladolid 
ma w niej swych reprezentantów. Generał 
Aspiroz, Prezes Ju n ty  w Segowii, odebrał 
już od Jun ty  w Burgos rozkaz organizowania 
korpusu złożonego z 5 0 0  ludzi piechoty i 400  
konnicy, w celu wyruszenia przez góry Gua- 
darama ku Madrytowi.

Nie mamy dziś nowych doniesień o pocho­
dzie Generała Narwaeza. dowiadujemy się tyl­
ko z dzienników barcelouskich z 7. Lipca, że 
oswobodziwszy miasto Teruel wysłał B ry gad i­
era Shelly w pogoń za Brygadierem Eua,  któ­
ry  się z resztą, swej dywizyi, to jest, z batali­
onem piechoty i dwoma szwadronami jazdy, 
połączyć chce z Esparterą. Mniemano w Bar­
celonie, ze Narvaez uda się z Daroca do C-ala- 
faynd,  gdziebv go w rzeczy samej dobrze przy­
jęto, ponieważ 800  ludzi jazdy, których rząd

i
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madrycki z Alcala de Henares wysiał do Cala- 
tay u d , oświadczyło się za powstaniem. Jest 
to znaczny zysk dla powstania, którego przy- 
w ódzcy, dla braku konnicy, nie mogli dotych­
czas działać zaczepnie przeciw wojsku Regeuta.

Rząd tymczasowy w Barcelonie mianował 
»w  imieniu Królowej Izabelli I I .« Pana Ju an  
San M artin ministrem spraw wewnętrznych. 
G enerał Cortinez w yruszył 8go z Barcelony 
do Cervery. G enerał Roncali, obrońca nie­
szczęśliwego Diega L eon, któremu aż na ru ­
sztowanie tow arzyszył, mianowanym został od 
tymczasowego rzędu G enerał-K apitanem  pro- 
w iucyi Basków i wyjechał już do St. Sebastian.

Godnym  uwagi jest udział, k tóry  nieczynne 
dotychczas duchowieństwo bierze w teraźniej- 
szein powstaniu. Przyczynę tego są zapewne 
finansowe rozporządzenia Ministra Mendizabal. 
Jun ta  w W alencyi kazała wstrzymać przedaż 
dóbr duchowieństwa świeckiego i zakonnic, 
mianowała koinissyę mającą objęć ich zarzęd i 
dochód z nich przeznaczyła na ulrzymauie da­
wnych właścicieli.

Manifest tutajszej prowincyalnej deputacyi 
i rady m unicypalnej, zawierający najgwałto­
wniejsze skargi przeciw rzędowi francuzkiemu, 
podpisany był przez Szefa politycznego, naj­
wyższego cywilnego urzędnika prowiucyi. To 
spowodowało pełnomocnika francuzkiego, do 
przesłania noty w cierpkim tonie napisanej tym ­
czasowemu Ministrowi spraw zagranicznych. 
Dziś wysłał nawet gońca do Paryża. — Tu- 
tajsze władze miasta oraz ludzie stanu, znajdu­
jąc upodobanie w buntowaniu ludu francuzkie­
go przeciw własnemu rzędowi i zaczepiając 
F raucyą gwałtownemi w yrazy , widzą jednakże, 
ze , gdyby F rancya wyzwanie przyjęła, w y­
padek nie mógłby być w ątpliw ym , zwłaszcza 
przy zupełneui prawie rozpuszczeniu wojska 
hiszpańskiego i p rzy  wewnętrznej radości, z 
jaką wszystkie stany znikanie najmniejszego 
cienia rządu przyjmują. Lecz spodziewają się, 
ze wraz z wojskiem francuzkiem angielska siła 
zbrojna zajmie półw ysep, cieszą się zatem , że 
ich ojczyzna stanie się znów teatrem niszczącej 
i zgubnej walki.

U r z ę d o w a  g a z e t a  ogłasza dziś w doda­
tkowym numerze następną wiadomość: ^Zarę­
czają, że angielska fregata z dwoma mniejszemi 
wojcunemi statkami zbliży się natychmiast do 
brzegów B i l b a o ,  w ce]u popierania rozkazów 
prawnego rządu.., Tymczasem Bilbao, wraz 
z załogą swoją złączyło się 4. z powstaniem i 
poddało się r  z ą d o w i b a r c e 1 o ń s k i e m u.

W  i e c z o r e m .  —  Generał Concha przybył 
3. na parowym statku wojennym "Izabella II.,< 
do M alagi, gdzie go z największą radością przy­
jęto. Na drugi dzień miał w yruszyć do Sewilli.

W yzsza Aragonia pwstała przeciw rządowi, 
również prow ineya Soria. Związki nasze z Sa- 
ragossą zerwane.

General Aspiroz ma stanąć ju tro  w G uadar- 
rama, 8 mil od nas, naczele 5 0 0 0  ludzi, a 
przybraw szy tam jeszcze 3 0 0 0 , zbliżyć się do 
bram M ądry (u. Sądzą, że dzielna milieya na­
rodow a opierać mu się wcale nie będzie i że 
los stolicy rozstrzygnie się w 4 lub 5 dniach. 
Kilka osób, które w czasie « w iekopom nej« 
rew olucyi wrześniowej główną rolę odegrały, 
starają się te raz , cli wy taj ąę się ostatecznego 
sposobu, porozumieć się z przeciw nem stron­
nictwem pod teuii warunkam i, aby  Regent po­
przestał kroków  nieprzyjacielskich, pow ołał 
ministerstwo Lopcza i zgromadził jak najprę­
dzej konstytucyjne Kortezy. Myśl ta jednakże 
nie jest podzielaną.

Z P a r y ż a ,  dnia 13. Lipca.

Depesze telegraficzne z B a y o u n y  donoszę 
Z dn. 12. L ipca: G uadalajara uznała znów dn. 
8. Lipca rząd M adrycki. Segowia powstała 7. 
L ipca, a G enerał A s p i r o z  mianowany został 
Piezesem Jun ty . Gaccres i Placentia, miasta 
prow incyi Estrem adury, oświadczyły się także 
za powstaniem. Centralna Junta Starej Kastylii 
osiadła duia 5. Lipca w W alladolidzie; składa 
ona się z reprezentantów prowincyi Zamory, 
Avila, Salamanki, Leonii, Palencyi, Burgosu, 
Segowii i W alladolidu. Każda z tych prow in­
cyi ma jednego reprezentanta.

Generał Serrano, jako Szef rządu tymczaso­
w ego, w ydał 3go kilka dekretów , na mocy 
których miasto Reus za usługi swoje na rzecz 
powstania wynagrodzonym być ma. B yło to 
miasto dotąd miastem drugiego rz ę d u , Villa ; 
odtąd będzie miastem pierwszego rzędu (C iudad) 
z przydomkiem la  e r f o r z a d a ,  miasto dziel­
n e ; gwardyi jego narodow ej udziela się prze­
paska Świętego I  erdynanda za ozdobę chorą­
gw i, a prócz tego obiecuje mu się w ynagro­
dzenie z kassy rządowej za szkody poniesione 
w  czasie oblężenia przez Zurbauę.

Obadwa bataliony gwardyi narodow ej, które 
Barcelona, równie jak wszystkie inne prowin- 
cye Katalońskie utrzymywać m ają , liczyć będą 
6 0 0 0  ludzi i wybrane być mają z młodych uie- 
żeniatych ludzi od roku 18. do 25. Żołd ich 
dzienny wynosić ma 5 realów i jednę racyą



Z dnia 14. Lipca.
Twierdza Jaca  w wyzsze'j Aragonii ogłosiła 

się 5go za powstaniem na żądanie gwardyi na­
rodowej. Jeden tylko oficer załogi opierał się 
tem u u parc ie ; bagnetem w bok ranionego prze­
niesiono do cytadelli. Tegoż samego dnia przy­
był do Jaca Generał Ruiz i rotmistrz Zurbano, 
k tó rzy , jak w iadom o, po nieszczęśliwym za­
machu w  G e r o n i e ,  do Francy i uciekli byli. 
W ezw ano ich natychmiast, aby się z powsta­
niem złączyli. Generał Ruiz przystał na wszy­
stkie żądania, lecz syn Generała Zurbano silnie 
obstawał przy swojem, odprowadzono go zatem 
pod  mocną strażą nazad na granicę fraucuzką.

Nic jeszcze nie słychać o planie wojennym 
R egieuta, lecz wszyscy mniemają, że Espartero 
do M adrytu powrócić zamyśla, aby  tu  ściągnąć 
wojska Geueralów Seoane i Zurbano i tu stąd, 
jako z politycznego i geograficznego centrum 
kra ju  silnie wystąpić przeciw powstaniu w pro- 
wincyach. W ieści donoszące o przybyciu  R e- 
gienta jużto do O cany , jużto do M adrytu , są 
bezwątpienia przedwczesne. Co się zaś tyczy 
Generała van Halcpa i jego korpusu, widać o- 
czywiście, źe Espartero niemiał zamiaru złą­
czenia się z n i m, przeznaczył go owszem do 
•ciągłego działania w Andaluzyi. Skutek dopie • 
ro  okaże, czy istotnie w tym planie okry ty  jest 
zam iar, zabezpieczenia sobie odw rotu do Ka- 
d y x u ; lecz mniemanie to puszczona przez prze­
ciwników E spartery jest zupełnie bezzasadną.

Zakaz przyjmowania na pocztę dzienników 
oppozycyjnych, spowodował Jun lę  w Burgos 
do podobnego kroku. Rozkazuje ona w szy­
stkie exemplarze ministeryalnych dzienników, 
G a z e t y ,  E s p e c t a d o r a ,  P a  t r i o ł y  i C e n -  
t i n e l i  przyaresztow ać i spalić publicznie przez 
kata. K toby podobne dzienniki odbierał i nie- 
oddał ich natychm iast politycznemu szefowi, 
podpada karze wyznaczonej prawem przeciw 
autorowi pism buntowniczych pierwszego rzę­
du. Po tem zakazie następuje, dziwnym spo­
sobem w temże samem ogłoszeniu następujący 
artyku ł: "Jun ta  bierze, podług praw istnieją­
cych, w o l n o ś ć  d r u k u  pod szczególną swoją 
opiekę.«

Ogłoszenie Ju n ty  walencyjskiej z 3go t. m. 
rozkazuje n i e p r z e d a w a ć  gruntów należących 
pierwotnie do świeckiego duchowieństwa i za­
konnic, tylko oddać je pod zarząd osobnej 
kommissyi, dopóki Kortezy czegoś stanowczego 
w tym względzie nie uchwalą. Kommissya ta 
ma się składać z 9 członków , z trzech w ybra­
nych przez duchowieństwo, z trzech przez za­
konnice i z trzech należących do obecnej adrni-

stracyi dóbr kościelnych, skonfiskowanych na  
rzecz kraju. —  Dążność do podobne'j reakcyi 
na korzyść kościoła, wspierana przez ogólne 
oburzenie przeciw podatkowi duchowieństwa i 
o b rząd k u , pokazuje się na wielu innych miej­
scach powstania.

Z  W a l l a  d o i  i d  donoszą nam 5 teg o : »Siła 
zbro jna, mająca w yruszyć (d o  M ad ry tu ) pod 
rozkazem G enerała Aspiroz, jest już zupełnie 
uorganizowaną. Przednia straż złożona z kilku 
kompanii w oltyżerów  ruszyła wczoraj ku Olme- 
do , gdzie się całe wojsko połączy, aby natych­
miast zająć wąwóz G uadarram a. Ma się już 
ju tro  tam dotąd udać jedna połowa baterya. —  
Z B u r g o s  oczekujemy 4 baterye dział w górach 
używanych." —  W czasie tego ruchu ze Starej- 
Kastylii ku M adrytow i, dąży Generał Narvaez 
z W alencyi także do M adrytu, przyjdzie zatem, 
podług wszelkiego podobieństw a, wkrótce pod 
murami stolicy do ważnych w ypadków  w ojen­
nych.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 14. Lipca.

Król i Królowa J J .  MM. przybyli wczoraj 
z Londynu do O stende, ale dopiero jutro do 
Bruxelli pow rócą, a w poniedziałek obecni będą 
przy inauguracyi kolei żelaznej idącej przez 
doluą Yesdre.

N i e m c y .
S i e g m a r i n g c n ,  dnia 5. Lipca.

Panujący Xiążę miał wczoraj wieczorem nie­
szczęśliwy przypadek ; w skutek przewrócenia 
się powozu złamał lewą kość goleniową.

Z T u b i n g e n ,  dnia 9. Lipca.
Poszukiwania przedsięwzięte na Uniw ersyte­

cie tutejszym w końcu przeszłego półrocza 
zimowego względem związków zakazanych już 
ukończone zostały. W  skutek rzeczonych in- 
dagacyi oddalono dziesięciu studentów częścią 
na pół roku,  częścią na rok, częścią na półtora 
roku. —  Całe śledztwo odbyło się na drodze 
dyscyplinarnej; nie widziano potrzeby robić 
z tego proces kryminalny.

W akujące miejsce w wydziale filozoficznym 
oddać miano prywatnem u Docentowi R e i f f ,  
k tó ry , zbaczając nieco od systemu Heglow­
skiego, ułożył nowy, lubo tamtemu analogiczny. 
Ale wydział katolicko- tedlogiczny protestował 
przeciw lej nominacyi: domaga on się zapewne 
katolickiego Professora filozofii, jak już daw­
niej katolickiego żądał Professora historvi. — 
Professor Dr. F a i l a t i ,  katolik, lubo niezago- 
rzalec, miewa teraz lekcye historyczne obok 
regularnego Professora Haug. Niełatwo wszakże 
byłoby  znaleźć Professora filozofii, k tóryby był
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w y zn an ia  kato lickiego. T eraz  znów  m ów iono, 
ze  m iejsce to  o fiarow ane by ć  ma p ryw atnem u 
iJocen tow i Z e lle r, k tó ry  się do tąd  bardziej teo­
logii pośw ięcał.

E g i p t  
Z  A l e x  a 11 d r y  i, dnia 16 . C zerw ca.

W ie lk ie  oburzenie panu je  pom iędzy  tu te j­
szym i E uropejczykam i w  sku tek  zam ordow ania 
pew nego m łodego F ran cu za  przez T urka , k tó ry  
go do sw ego m ieszkania zw abił i tam udusił. 
C iało  nieszczęśliwego znaleziono nazaju trz nad 
brzegiem  m orza. N a żądanie francuskiego K on­
sula kazał M e b m e d  A l i  w yśledzić m ordercę, 
k tó ry  w y d an y  p rzez  sw ą w łasną żo n ę , został 
u ję ty  i pow ieszony. P rzed  śm iercią zapragnął 
w idzieć jeszcze sw ego 2 2  letniego sy n a , k tó re ­
m u kazał zam ordow ać sw oją m atkę i dw óch 
E uropejczyków . S yn  rzucił na m atkę kam ie­
niem , ale p rzez po licyą u ję to  go i do w ięz ie­
nia odprow adzono .

G u b ern a to r górnego E g ip tu  w ezw any  tu  z o ­
stał dla zdan ia  sp raw y  o w ynalezionej p rzez sie­
b ie  now ej kopalni złota.

Rozmaite wiadomości.
fN adesłano .) 

i  c  M te tln M o r* ie  !

Ze arcynaśladow niczym  jesteśm y narodem , to  
już nikom u nie ta jn o ; w szystko  co obce to dobre  
u  nas i p iękne i godne pochw ały , —  co w łasne 
o d  niedaw nego czasu  w prow incy i naszej w spie­
rać zaczynam y , ale, —  p rzyznaw szy  się szcze- 
r z e > w ięcej pew nie z m ody lub  z respek tu  
p rzed  c z ł o w i e k i e m  p o ś w i ę c e n i a ,  jak 
z szczerego przekonania i głębokiego uczucia 
k rzyczącej po trzeby . C o  do obcych  rzeczy  
dziw ną ta k że , —  ile rozum ieć m ogę, — o b ra liś ­
m y m e to d ę ; co  w  rzeczy  sam ej użytecznego 
i p rak tycznego  m ają cudzoziem cy , podziw ia­
m y w ielce i w ynosim , naśladując ty lko  co mniej 
w ażnem , li pozoruem , co n ie ly lko  uży tku  ża­
dnego n iep rzynosi, owszem  częs tok roć , jako 
z położeniem  naszem  n ie zg o d n e , szkodliw em  

się m oże. W  pierw szym  razie zachow u- 
Je,,,y  się lj teoretycznie, w  drugim  garniem  się do 
prak tyk i z zapałem. O bszern ie już o tein i szero- 
cep isa ł W itw ick i w 2gim  tom ie » W ieczo rów  piel­
grzym a.., a ]e z|)a<t jnai0 g0 cz y ta ją , bo  sk u ­
tków  p rzedstaw ień , nalegań, a naw et p ro źb  
gorącyr i n iebardzo  jeszcze w idać ; p rzyczyna  
zaś jasna: m ów  ludziom  p raw d ę , a będziesz 
głosem  w ołającego na puszczy. M niejsza o to 
je d n ak , kto ma głos, ten krzyczeć pow inien  
a k rzyczeć d o b r z e  i c o  d o b r e g o ,  bo  na  to

glos od Boga odeb ra ł. P iersi i p łuca m oje w pra­
w dzie nie bard zo  s ilne , lecz o ile mi starczą i ja
W itw ick iem u  w łorow ać chcia łbym , k rzycząc : 
"naśladujcie , naśladujcie , to  jest po trzebnem  
i kouiecznem , ale naśladujcie w szystko co do ­
b re , co pożyteczne za g ran icą , w szystko co ku  
ocaleniu, ustaleniu, b y tu  naszego posłuży, czego 
po łożen ie  nasze gw ałtow nie często kroć wymagahc 

" I  pocóż ten w stęp?., spytasz się zapew ne 
szanow ny  R edak to rze  i dodasz niezw łocznie, 
że , jeśli w szyscy  na św iecie , to osobliw ie G a ­
zeta lu b i, żeby  jak  n a jp ręd ze j z argum entem  
sw oim  w y jechać , nie trudząc długiem i nap rzód  
deklam acyam i. — M asz racy ą  R e d ak to rz e , lecz 
daru j mi tą razą p rzy n a jm n ie j, bo  w idzisz, tak  
mnie już w szko łach , gdym  o k u p acy e  pisać m u­
s ia ł, do w stępów  i przedm ów  p rz y u c z y li, że te ­
raz m im owolnie w liście naw et jakąś in tro d u k cy ą  
w ypalić  m uszę. L e c z , ab y  C ię dłużej nie n u ­
d z ić , otóż m ój argum ent: C óż ważuiejszem  b y ć  
m oże dla każdego n a ro d u ja k e d u k a c y a ?  W s z a k ­
że  to ona ty le  dla niego znaczy  co  dla gospo­
d arza  upraw a ro li i zasiew ; w szakże on a  p rz y ­
szłość m a w  sw ym  ręk u , a przyszłość to  d la  nas  
rzecz w ażna —  najw ażniejsza. A le m y  d la  w y­
chow ania, dla uzdatnienia dzieci naszych  do cze- 
gośkolw iek na p rzyszłość niew iele co  czyuim , 
a jeśli czynim , to  ta k , ze się p o  tern w szy- 
stkie'm w ielk ich  rzeczy  spodziew ać nie n a le ż y ; 
—  siejem y m ało , zatem  mało zb ierać  będziem . 
P ow inniśm y w  tym  w zględzie naśladow ać, i bar­
dzo naśladow ać obce narody . Ilez się one nie 
na m ysią, nie napracu ją nad utw orzeniem  i u rze­
czyw istnieniem  dobrego  system u edu k acy jn eg o ; 
ileż różnorodnych  zakładów  w  tym  celu p ry w a­
tni co roczn ie  niemal fundu ją , sta ra jąc się m o­
ralność i nauk i w znieść i rozpow szechn ić , a b y  
w zrastające pokolen ia co raz  silniejszem i się sta ­
w ały  k raju  podporam i! N ieprzeczę, że calem  
w ychow aniem  u nas k ierow ać n iem ożem ; w y ­
kształcenie um ysłow e jest zadaniem  p ub liczn y ch  
zak ład ó w ; lecz w szak niedość na te rn , że ch ło ­
piec przez sześć godzin jest pod  ścisłym d ozo ­
re m , jeśli resztę czasu albo sam sobie oddany, 
albo też mniej dbale a zby t łagoduie strzeżony  
b rd y sa ć  sobie może i m yśleć o łyżew ce i m alo ­
w anych  pam perkach  lu b  te ż  o tanzsztundzie 
i fraczku, zamiast dopilnow ać książki i sk ryp tu rk i. 
l o  jest oto n iedogodność n iezm iern a , m ająca 
w p ływ  daleko w iększy  na całą p rzysz ło ść  u iło- 
d z ież y , n iżb y  się n a  pierw szy rz u t o k a  zd aw ać 
m ogło. A b y  temu zapob iedz, i choć częścio­
w o su ro w y  po  za szkolą dozór i ciągłą na pil­
ność i m oralne p row adzen ie  się m łodzieży b a ­
czność, że tak pow iem , uo rgan izow ać, u ic p ra -
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w ie  u nas n ieu c z y n io n o .  A  w szak że  o b c e  n a ­
r o d y ,  m ian ow ic ie  zaś F r a n c y a  ja k  n a jp r a k ty ­
czn ie jsze  m a  w  tym  w zg lędz ie  z a k ł a d y ,  p e n sy o -  
n a t y  in s ty tu cy e  ( ins t i tu t ions ) ,  k tó re ,  zm ien io ne  
n ieco  i d o  p o tr z e b  n a sz y c h  z a s to so w an e ,  o d p o ­
w ie d z ia ły b y  zup e łn ie  w sze lk im  w  tej m ierze  żą­
d a n io m  i n ic m a ło b y  się p rz y c z y n i ły  d o  u d y s c y -  
p l in o w an ia  nasze'j szk o ln e j  m ło d z ie ży  i do  p r z e ­
łam an ia  w ro d z o n e g o  w  nie j  p r a w ie  d o  n a u k  
o p o ru .  D u ż o ś m y  p ię k n y c h  cacek  z  F ra n e y i  
n a p r z y  wozili ,  a le  p e n s y o u a tu  n ik t  je szcze  z sob ą  
n ie p r z y w ió z ł ,  ch o ć  p o t r z e b n ie j s z y  d la  n a s  niż 
w sze lk ie  f r ak i  H u m a n a  i r o b y  P a n n y  L e n o r -  
m a n d .  N ie  s ąd źm y ż  je d n a k  za p r ę d k o ;  miał 
z a p e w n e  m yś l  tę n ie jeden  i b y ł b y  ja chę tn ie  
z re a l iz o w a ł ,  lecz  p r z y p a t r z y w s z y  się z  b liska  
m ie jscow o śc i  i lu d z iom  p o z n a ł ,  że  nasze  p rz e ­
s ą d y  p rz y g n io t ły b y  ju ż  w  z a ro d k u  jego zam iar,  
-—  że b u d o w ę  sw o ję  b y ł b y  s taw iał na  p iasku .  
W y s z l e  w p ra w d z ie  jed en  i d rug i  z n a sz y c h  P a ­
n ó w  sy n a  do  F r a n e y i ,  uińieści go w  p e n s y o n a -  
c ie  p a r y s k im ,  f r e ib u rsk im  i t. d. na  w szy s tk o  
tam  p rz y s ta n ie ,  w sz y s tk o  p o c h w a l i ,  a w ró c i­
w s z y  p o w ie ,  że n iem a  ja k  o d d a ć  dzieci za  g ra­
n i c ę , —  ale g d y b y ś  m u  tu taj w  P o z n a n iu ,  L e ­
s z n ie ,  T rz e m e sz n ie ,  O s t r o w ie  etc.  zupe łn ie  na  
ten  sam sp o s ó b  s y n k a  chcia ł  e d u k o w a ć ,  w te- 
d y b y  ani k w a r ta łu  u c ie b ie ,  b ą d ź  p e w ie n ,  nic 
gościł.  A t o z k ą d ?  B o  z F ra n c u z e m ,  N ie m ­
c e m ,  W ł o c h e m  etc. b a rd z o  g rzeczn i  je s te śm y  
i tern m nie j  o d  ludzi w y m a g a m y  im dale j  o d  
n a s  m ieszkają  ; im p o n u ją  nam  samą odległością  ; 
—  w s ty d z i l ib y śm y  się n a w e t  im p o r tu n o w a ć  ich 
o  tę lu b  o w ą  d ro b n o s tk ę .  A le  d o  sw o ic h ,  do  
k r a j o w c ó w  o g ro m n e  czy n ić  zw y k l i ś m y  p re n te n -  
s y e ;  i t o ,  i o w o ,  i trzecie  jeszcze  zaw ad za ,  
c o b y  nam  w e  F r a n e y i  ani do  g ło w y  nie b y ło  
p rz y s z ło  T u ta j  k r y t y k o w a ć  m a m y  p ra w o ,  
tam  zaś n ik t  b y  się n a  to  n ie  o dw aży ł.

T a k  się u  nas poczęśc i r z e c z y  m a j ą , ze  nie 
ro d z ic e  dziećmi, lecz racze j  dzieci rodzicam i r zą ­
dzą ,  a k a ż d y  nasz  ch łopiec, n iech  ty lk o  zw ąchn ie  
z d a le k a  p ens io na t  w  guście  f r a n c u sk im ,  gdzie  
w  ja d le  n ie  z b y te k ,  dużo  n a u k i ,  c iąg ły ,  n ie o d ­
s t ę p n y  do zó r ,  w szelka  w o ln o ść  r u c h u  i p r z y j e ­
m n y c h  w y c iecze k  od ję ta ,  —  g o ló w  natychm ias t ,  
n a w e t  d z iu r k ą  o d  k lu c z a ,  ja k  T w a r d o w s k ie g o  
M ef is to f i l  cz m y c h n ą ć .  J a k ż e ż  t e d y  p o ż ą d n y  
p e n s io n a t  u  n a s  p o w s ta ć  m oże? W  pen s ion ac ie  
f ran cu sk im  w s z y s tk o  idzie  p o  w o jsk o w em u ,  a lbo  
racze'j p o  k la sz to rn e m u .  N a jp rz ó d  u b ió r  c h ło ­
p c ó w  r ó w n y  zu p e łn ie ;  g ran a to w e  p a n ta lo n y  i 
k u r te czk i  z m os iężnem i g uz ikam i,  małe k a p e l u ­
s i k i  k a ż d y  z n ich  nosi  b ez  ró ż n i c y ,  c zy  m a 
lat 6, czy  U t lG c ie ;  n a w e t  ani chusteczk i je d n e j

ani p o ń czo szk i  w ięce j  je d e n  o d  d rug iego  mieć 
n ie  m o ż e ,  w y z n a c z o n a  już  b o w ie m  jes t  ilość i 
j a k o ś ć  b ie l izny  i r z e c z y ,  k tó r e  w c h o d z ą c  do  
p e n s jo n a tu  z sob ą  p r z y n o s i ; k a ż d y  się już  d o  
tego  z a s to so w ać  musi.  R a n o  na  odgłos d z w o n ­
k a  la tem  o 5te'j, zimą 0  6 te j  w szy scy  w stać  m u ­
szą i z a ra z  z łóżka d o  książki, o  7m ćj lub  8m ej 
d os ta ją  na  śn iadan ie  k aw a łek  suchego  ch leba ,  
n ic  w ię ce j  i m ogą  so b ie  p ó łg od z iny  p o b rd y s a ć  
n a  p o d w ó r z u  lu b  k u r y t a r z u  lecz p o d  d o z o re m  
m a i t r e -d e tu d e s .  Idą  p o  tern do  szk o ły ,  tam z a ­
b a w iw s z y  d w ie  g o d z in y  w raca ją  i gotu ją  się n a  
p o o b ie d n ie  lek cye .  O b ia d e k  b a r d z o  s k ro m n y ,  
z u p a ,  k a w a łe k  m ięsa  i ja rz y n a ,  ch leb a  a d i s c r e ­
tion . P o  o b ied z ie  w y p o c z ą w s z y  trochę ,  idą 
zn ó w  n a  d w ie  g o d z in y  d o  s z k o ły ,  p o tem  m ają  
k i lka  g odz in  rep e ty cy i ,  godzinę  r e k reac y i ,  a zja­
d łs z y  le c iu tką  k o la c y ą ,  k ład ą  się spać  o 9 lej .  
T a k  schodz i dz ień  po  dn iu .  W  n iedz ie lę  m szy  
i kazan ia  lu b  też k a tec h izm u  słuchają .  G u w e r n e ­
ro w ie  czy li  m a i t ic s -d ’e tu d es ,  k tó r y c h  w k a ż d y m  
pen s ion ac ie  jes t kilku , a  n a w e t  i k i lku nas tu  p o ­
d łu g  l ic zb y  e le w ó w , n a  k ro k  ich nie o d s tę p u ją ;  
idą  z n im i do  s z k o ły ,  i ze  s z k o ły ,  w  niedzie lę  
l u b  św ię ta  idą z nimi na p rze c h a d z k ę ,  stoją n ad  
nimi w  czasie r e k r e a c y i ,  p ra c u ją  z  nimi w go­
d z inach  r e p e ty c y i ,  s łucha ją  icli z  tego, co  im w  
k łass ie  z a d a n o ,  p rzeg ląda ją  p iśm ienne  ro b o ty ,  
śpią w re szc ie  ra z e m  z nimi. C h ło p ie c  t e d y  la t 
k i lk a  p rz e ż y w sz y  w tak im  z a k ła d z ie ,  a jeszcze 
ty c h  la t  k ilka , w  k tó ry c h  o d e b ra n e  w ra ż e n ia  na 
ca łe  pozosta ją  życie ,  p r z y z w y c z a ja  się do  p ra c y ,  
o b s w a ja  s ię  z ideą p o w in n o ś c i ,  p o rz ą d k u  i r e ­
gu larności,  n a b y w a  uczucia  r z ą d u  i w ład zy .

N icp rz cczę ,  że  coś p o d o b n e g o  z g ad za  się z u ­
pe łn ie  z ż y c zen iem  w ie lu  m oże  o só b  w nasze j  
p ro w in c y i ,  k tó re  p o z u a ły ,  że  się n a  p iasku  n ic  
n ie  z b u d u je ,  że  n a jp ie rw sze in  s ta ran iem  naszem  
p o w in n o  b y ć  g r u n to w n e  w y c h o w a n ie  m łodzieży, 
n a u k o w e  w y k sz ta łc en ie  n a r o d u ,  że ch ło p a c z e k  
jeśli z k w a r ty  lub  te rcy i  w y s z e d łs z y ,  w y p o le ­
ru je  się tv lk o  w  to w a rz y s tw a c h  lu b  k ró tk im  u 
W ó d ,  w  B er l in ie  lu b  D re ź n ie  p o b y te m  i o tern, 
i o o w e m  p ra w ić  się n au czy ,  —  n iew ie le  się 
n a  p o te m  p r z y d a  k ra jo w i  i n a ro d o w i ,  cho ć  to  
j e d y n y m  jego celem b y ć  p o w in n o ,  —  że  w re ­
szcie fac h o w y ch  ludzi nam  p o t r z e b a ,  ju ry s tó w ,  
k a m e ra l i s tó w ,  f i lo logów , d o b r y c h  księży , z d a ­
tn y c h  o f ic e ró w j  zg ra b n y ch  rze m ie ś ln ik ó w ;  a 
sk ąd żez  się to  w szys tk o  w eźm ie ,  jeśli p rzez  s u ­
r o w e  i k o n se k w e n tn e  p ro w a d z e n ie  m łodz ieży  
n ie  p rzy zw y cza im  jej d o  p ra c y ,  n ie  w k o rz e n im  
w  nią g łębok iego  uczucia  p o w in n o śc i  ksz ta łcen ia  
się p ro  pu b lico  b o n o .

T y m czase m  w iększość  n a s z y c h  p a p u le k  a o-



sobliwie mamulek, nie zgodziłaby się na takowe 
prowadzenie synalków. Najprzód bowiem, spro­
wadzając dzieci swoje do miasta, wywiadują się, 
gdzie je najtaniej umieścić można. Sto, stopię- 
dziesiąt talarów, to już cena znaczna, a dwieście 
lub trzysta, hola, to zawiele! A przecież za ta­
nie pieniądze, t a n i e  wychowanie. Niepodo- 
bno za ledaco chłopca w porządnej staucyi u- 
mieścić, żywić, dawać mu korrepetycye, trzy­
mać nauczyciela do m uzyki, do fraucuzkiego, 
do matematyki, słowem zaspokoić wszystkie żą­
dania rodziców, którym, jak naturalnie różnych 
się rzeczy zachciewa. Pensionaty francuskie 
kosztują wprawdzie w Paryżu tylko 1000  fr., 
(blisko 300  tal.) na prowincyi 7 0 0  (około ‘200 
tal.) ale tam chłopców najmniej 30, 40, czasem 
80ciu i skromnie ich bardzo trzymają. U  nas 
takiej skromności mamy b y  nie zniosły, spaćby 
nie m ogły, w iedząc, że chłopiec suchy chleb 
tylko na śniadanie jada, a przy tern dużo uczyć 
się musi. U  nas chłopiec musi mieć rano kaw y 
szklankę i bułeczki z masłem, oddając go bo­
wiem na pensyą uajpierwsza zachodzi kw estya; 
a jakże tam jedzą? Nuż w ypytyw ać chłopca, 
gdv na ferye wróci do domu, ><Anlośiu, a cóż 
ci tam dają na obiad, a jaką tam mają kucharkę, 
pieczeń czy codzień na stole, a kawę czy pijesz 
po obiedzie, a bułki czy z masłem, czy bez m a­
sła :« m yślałbyś, że przysłali dziecko do szkół 
na to, żeby się wypasło, nie żeby się w yuczy­
ło, zapomniawszy o tein, że objedzony chłopak 
nie bardzo pojmie syntaxin, albo regulam quiuquc, 
że lo już Łacinnicy mówili: plenus venler non 
studet libenter. Przecież w istocie tak się rze­
czy mają. nie napasiesz paniczów , nie dasz im 
kawki, bułeczki, to ci ich zaraz odbiorą. Za- 
C7.nij zaś z nim surowo, nie wypuszczaj co m o­
ment do ciotuli, do wujaszka, aby sobie przy 
tej okazyi Bóg wie gdzie nie bobrowali po mie­
ście, przytrzym aj ich ostro przy książce, nie po- 
zwól chodzić do Bazaru na bilard, we fraczkach 
i białych rękawiczkach na w izyty do Pani X., 
albo Z., na wieczorki i herbatki podczas karna­
wału, a zobaczym jak ci będzie. Synalek się 
zaraz mamie poskarży, że w ustawicznej jest 
niewoli, że go męczą książkami, co go choroby 
nabawić może, że metr peusyi ma do niego oso­
bistą uienawiść i niesprawiedliwie go prześladu­
j e  —- ciocia albo wojenka zaraz pow ie, żeś

mu pozwolił chodzić wszędzie, dał wolność zu­
pełną, bo agitacya zdrowiu służy, — a jeśli 
nic usłuchasz, za miesiąc już Pan Antoś u kogo 
innego, buja sobie szczęśliwy po całym mieście 
jak Farys po arabskich pustyniach. —  Tak, u 
nas oddają dzieci na pensye nie żeby się stały 
d o b r e m i ,  prawdziwie dobremi, to jest, żeby 
Bogu i ludziom b y ły  przydatne, ale żeby miały 
d o b r z e ,  to jest dobrze podług dziecinnego 
widzimisię swego. Dzieciom zaś tam tylko do­
brze, gdzie dużo jeść i p ić, gdzie wolno bąki 
zbijać, a mało do roboty.

Przepraszam cię szanowny redaktorze, jeśli 
cierpliwości twej nadużyłem , alem się trochę 
wygadał, a to ulży staremu. Jeśli czasem nie 
będziesz wiedział, czem próżne miejsce w ypeł­
nić w lej gazecie, bo trudno codzień o coś no­
wego, to możesz te słów  kilka w ydrukow ać; pi­
sane są w szczerej intencyi, niechaj je nawzajem 
publiczność tak przyjmie.

Uniżony sługa 
Pan Maciej z Jędrychow a.

Z L e s z n a .  — " P r z e w o d n i k a  r o l n i ­
c z o - p r z e m y s ł o w e g o *  wyszedł Nr. 24 . i 
zaw iera: W yw ód  historyczny o pierwiastkach
przemysłu polskiego (dokończenie). —  Projekt 
utworzenia w Towarzystw ie rólniczem W . ks. 
pozn. szczegółowych wydziałów. — Z polece­
nia Komitetu opracow any projekt Uzlonka 
W olniew icza »o utworzeniu w Tow arzystw ie 
rólniczem W . ks. pozn. szczegółowych w y­
działów.* —  Mierność. Słówko do kolegi o- 
wczarza. — Doniesienie o wszystkich dziełach.

Z K r a k o w a .  —  Nakładem i drukiem Sta­
nisława Gieczkowskiego, wyszły na widok p u ­
bliczny: "Uwagi o teatrze krakow skim ,« przez 
Hilarego M e c i s z e w s k i e g o ,  członka to w a ­
rzystwa Naukowego krakowskiego napisane.

Z W a r s z a w y .  —  " Biblioteka warszaw­
ska* zawiera na miesiąc Czerwiec następujące 
arty k u ły : 1) O stepach i pustyniach, przez
Aleks. H u m b o l d t a ,  tłumaczy7! Ludwik Z c j -  
s z e r .  2 )  Dwaj K lefly , powieść przez Igna­
cego B a r a n  k i e  w i cza .  3) Berlin, W iedeń  
i G rafenberg, pod względem lekarskim, pi7.cz 
Feliksa J a b ł o n o w s k i e g o .  4) Pomiar ba-

liiegrzeczny i niedelikatny, boś też ani razu nie
pozwolił kochanemu Antosiowi zabawić się u
niej na wieczorku z ładnemi pannam i, i zrobić
wizyty7- Fani hrabinie lub starościnie. Napiszą
w skutku skarg natychmiast bilecik, żebyś tak
Antosia nie męczył, p,0 t0 £laDe dziecko, żebyś

••

roinelryczny żupy bocheńskiej w miesiącu M ar­
cu r. b. w ykonany, przez L. Z e j s z e r a .  •>) 
Odpowiedź na uwagi D u b r  o w sk  i e g o , P! /J z 
T y s z y  ń s k i e g o .  6 ) Jan  J e r z y  W e jle it, po­
wiastka historyczna 1 6 5 0 — lbó8-> P*z(,z K o ­
s i ń s k i e g o .  ’ 7)  Kronika literacka. S) R o­
zmaitości.
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Tyc*y sie Teatru.

Nie zawsze pochwała jest przysługą; nie za- 
wsze nagana skutecznem jest lekarstwem. Pan 
T. M. M. postanowił ciągłem i cierpkiem przy- 
mawiauiem Pannie S z y m a ń s k i e j  naprawić 
ją t. j. odwieść ją od podejmowania ról głó­
wnych, którym ona jako debiutantka sprostać 
liie może. To prawda, że P. Szymańska za 
prędko dorobiła się sławy i pierwszeństwa (co 
i w piątkowej reprezentacyi poznać się dało); 
ale przyzaać należy, że na początek dosyć do­
brze grywa. — Ze pierwsze podejmuje role, 
to nie tak jej wina, jak raczej dyrekcyi; bo 
kornuż nie miło, komuź nie pochlebia od razu 
stanąć na górze. Tym zaś nieoględniej czyni 
dyrekcya role jej takie powierzając, że tym 
sposobem P. Szymańska nie przejdzie wszystkich 
szczebli prowadzących do doskonałości, że nie 
ina sposobności do powolnego i porządnego 
rozwijania talentu, ze złudzona pochwałami, 
zepsuta niestrawnemi potrawami, poprawić się 
i uleczyć nie będzie mogła. Stanowisko jej 
wytłumaczyć się tylko da grzecznością mło­
dych protektorów , i początkową organizacyą 
młodego teatru: przy każdym innym, starym 
teatrze, byłoby to okropną anomalią. Odda- 
jąc więc słuszna pochwalę Pannie Szymańskiej, 
w  własnym jej interessie radzimy je j, aby się 
zniżyć chciała, i zwolna do góry się pięła: ina­
czej upadek z góry byłby tym niebezpieczniej­
szy. 'Pyle o niekorzystnej naganie. — Com po­
wiedział, że pochwała uiezawsze jest przysługą, 
to się dotyczy Pani W a l d e .  JNikt nie przeczy, 
ie  P. W alde i z powierzcho wności i z gry swo­
jej podobać się m usi: uiebardzobyśmy ją po­
chwalili, gdybyśmy powiedzieli, że z artystek na­
szych gra naturalnie najlepiej. Ale chwalić ją 
lia koszt zasłużonej Pani Halpert, to ani stoso­
w na, ani sprawiedliwa. Jak więc P. T. M. M. 
przesadza w naganie Panny Szymańskiej, tak 
o wiele przesadza w pochwale Pani V\ aide. 
Sama P. W alde nie m a, zaręczam z pewnego 
źródła, tyle próżności i miłości własnej, iżby 
pochwałę tę na karb swojej zasługi wpisać 
chciała. Owszem, wie ona bardzo dobrze, co 
się jej należy, co się należy Pani Halpert, co 
nareszcie odciągnąć należy z tego obrachunku 
na karb osobistej jakiejś niechęci ku towarzy­
stwu warszawskiemu Słuszną jest może uwa­
ga Pana T. M. M o szkole dramatycznej war­
szawskiej; ale dla pochwały Pani W alde nie 
potrzeba było ujmować znanej sławie Pani 
Halpert. Zapomniał autor rzeczonej pochwały, 
że Pani W alde , powróciwszy do W arszawy, 
nie najlepsze z zasianej pochwały sprzątnie żni­
w o .... Słusznie przeto panegiryk ten od siebie 
odepchnęła. Z.

Teatr polski w Poznaniu.
"W Poniedziałek do. 24. Lipca 1843.r. Ko- 

medya w 4 odsłonach przez Alozego Żółkow­
skiego napisana . S z l a c h c i c  s t a r o p o l s k i  
i W i e l k i  św ia t."

Z A  P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłego tut ej na dni ft.

Października r. 1841. Nadkonsyliarza Regencyi- 
nego S u v e r n  został dziś process spadkowo- 
likwidacyiny otworzonym. Termin do podania 
wszystkich pretensyj wyznaczony został na 

d z i e ń  28  S i e r p n i a  r. b. 
o godzinie lOtej przed południem w Izbie stron 
tutejszego Sądu przed lir. Trąpczyńskim Refe- 
rendaryuszem.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
miał uznany, i z preteusyą swoją h do tego 
odesłany, coby się po‘ zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 18. Kwietnia 1843.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d  Na d - z i e mi a ń s k i .

W ydziału 1 .______________

OBW IESZCZENIE.
Podaje się niniejszem do wiadomeści publi­

cznej, ze kołodziej K a r ó l  T e o d o r  B r a n d t  
z G óry, i wdowa J o a n n a  M a t h e u s  z domu 
W e b e r ,  kontraktem przedślubnym z dnia 27. 
Marca r. b., wspólność majątku i dorobku w y­
łączyli.

Szrem, dnia 28. Czerwca 1843.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i

Dom pod Nr. na Chwaliszewie położony, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. J a n k o w s k i .

OBW IESZCZENIE.
Stancye w raz z stajniami i remizami są natych­

miast lub też  od  Ś . M ichała  r. b. do  w yn ajęcia  
na C h w aliszew ie  Nr. 119. przy T um ie.

Kurs fieldy Berlińskiej.

Dnia 20. Lipca 1843.
Sto­
pa

prC.

N a  pr .  k u r a n t
p a p ie ­
rami.

g O t O W l -

zita.

O hligi długu skarbow ego . . 
Pr. ung. obligacje  1830. . .
Ohligi preniiów handlu ntorsk. 
O bligi K iirmarchii . . . .  
B erlińskie oblig. m iejskie 
G dańskie dito w  T . . .  . 
Z achodn io -P r. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 

dito dito dito1 
W schodnio '- Pr. listy zast. 
Pom orskie dito  . . . . .  
K ur- i Nowoiuureh. dito . 
Szląskie dito . .  .  .
F rydrychsdory  .....................
Inne monety zło te  po 5 tal. 
Uiseouto . . . .  •

A k c j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 
dito dilo akc je  a prioris . 

K olei M agdebursko * Lipskiej 
dito dito akcje  a prioris . 

K olei B erlińsko - Anhaltskiej 
dito dito akcje  a prioris

K olei Dusseldorf. -Blberfeld" 
dito dito akcje  a  prioris

Kolei nadreńsk iej 
dito  dito akcje a prio ris '

K olei B erlińsko - F rankfurt, 
dito <jito akcje a prioris .

li,olni Śląsk,  f»»rn.
Kolei Beri, -Szvx.E. Lit'A . , 

“ lt0 dito Lit. li. .
dito dito odstęp 1. , j
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